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GENY OGŁOSZEŃ: í 
Za wiersz milimetrowy przed | 
150 groszy, w iskście 35 gr. ý 
A za tekteem 35 gr. Ogłosze- 
nia fabciaryczne 50 proc. a 
i świąteczne 26 proe. drożej. 
jDrobne ogłoszenia po 105 
groszy. Dla poszukujących $ 
pracy 5 gr. za wyraz. Naj- 
mniej 1 zł. 
i Konto czekowe P. K, O. 
„ Warszawa 65.070 


| Wedawca: Helena Monsiorska. — Rad. odp. Wiktor Monaiorski 

W dniu dzisiejszym rozpoczynamy w sejmie pracę nad 
` zgłoszonym przez nas projektem zmiany konstytucji państwa 
polskiego. ; 3 - 

W ten sposób przystępujemy do realizowania naszego 
głównego zadania i naszych zobowiązań wobec obywateli, któ- 
rzy nas do ciał ustawodawczych wybrali. 

Uważamy konstytucję z 18 marca 1921 roku za złą. 

p. Zrodziła się ona w dusznej atmosferze. Kleciła się w cza- 
gle, w którym Polska była w wojnie na wszystkich niemal 
frontach. ; 

7 Walki te pochłonęły żywe siły Narodu. Tysiące i tysiące 


wania, całą swą troskę, całą swą zdolność do poświęceń, ca- 
"ły swój charakter, na służbę zdobycia wolności i granic Polski. 
-Konstytucje robił sejm „suwerenny“. Ludzie, umiejący się 
czuć: wolnymi, byli w nim w śmiesznej mniejszości. To też na 
' zasadniczym sensie konstytucji marcowej odbiły się zbyt sil- 
nie nastroje niewoli. 


-è Narodowa demokracja chciała dojść do niepodzielnej wła- 
dzy przy protekcji obcych czynników. Józefa Piłsudskiego za 
to, że był chorążym samodzielności i honoru Polski, nienawi= 

| dziła. Narodowa demokracja przy redagowaniu konstytucji 


pełnym absurdem. 


dem rządu polskiego. | 


władzy wykonawczej. 


sobie ręce, by konstytucję uczynić jaknajgorszą. 
3 Potrzeba było tylko czterech lat, by konstytucja ta dopro- 
. wadziła Polskę do skraju ostatecznej przepaści. 


; Nikt, komu serce drży troską o wolność, nie może wyma- 
|  zywać ze swej pamięci tego okresu zbrodniczej anarchji i roz- 
|  przężenia państwa. Ten potworny nonsens nie może się 
| powtórzyć. 

i Nie chcemy w przyszłości ratować państwa dopiero, gdy 

się znajdzie u brzegów przepaści. 
Chcemy na drodze prawnej wywalczyć dobre prawo dla 
-ustroju państwa. i 
Droga legalna nie oznacza jednak dla nas drogi kompro- 
misów, sprzeniewierzających się naszym podstawowym zasadom. 
-Władza zwierzchnicza prezydenta Rzeczyspospolitej musi 
być'w nowej konstytucji wzmocniona. 
Zszywać paragrafów ze sprzecznych zasad nie będziemy. 
"Do wszystkich tych, którzy przepojeni są instynktem pań- 
' stwowym, zwracamy się z wezwaniem, by w tej pracy, mają” 
cej tylko dobro ogólne na oku, pomogli. 


Chcielibyśmy, by ci, którzy do tej pracy z nami przystą* 
pią, potrafili wyzbyć się swycn partyjnych dogmatów i projekt 
nasz ocenili z jedną tylko troską: 


zabezpieczy swojej wewnętrznej zwartości i siły dobrą konstylucaj. 


Naszym przyszłym pokoleniom mamy obowiązek dać 
ustrój, zapewniający rozumną równowagę, najlepsze warunki 
rozwoju i zdolność obrony siły | honoru Polski. 


Bezpartyjny blok współpracy z rządem. 


Warszawa. dnia 22 luiego 1929 r. 


<Nakład 20.100 egzëmplarzy. 
|||, |*Sosnowlee, piątek 22 lutego 1929 roku. . 


"ludzi musiały oddać wtedy bez reszty całe swoje zaintereso- ' 
_€ka komisja skarbowo - budżeiowa 


| miała jedną tylko troskę: skoro Piłsudski może zostać naczel-. 
| nikiem władzy wykonawczej, fo należy uczynić. ją fikcją, zu-. 
Tak zwana lewica zamieniła mechanicznie swoje niedo- 
- wierzania, swoje podejrzliwości, swoją opozycyjność w sfo-. 
> Sunku do rządów państw zaborczych na te same uczucia wzglę- 


„Walcząc o „wolność obywateli“, zapomniała o zabezpiecze -- 
: niu wolności Narodu, której niepodobna utrzymać bez silnej. 


Dwa obozy, namiętnie wówczas siebie zwalczające, podały. 


— Państwo młode nie będzie się mogło ostać, jeśli nie.. 
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ulica Kościuszkę Czeladź, ý 
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NAJLEPSZE 
wódki i likiery 


Posiedzenie senackiej komisji skarbowo» 
budżetowej. 


Budżety ministerium poczt I telegrafów, prezydenta Rzpiitej in ` k, 
przyjęto bez zmiany. 


WARSZAWA, 21. 2. (wł) Sena* 


przyjęta w dniu wczorajszym po re- 


" feracie senatora Przybylskiego pre- 


liminarz budżetowy ministerium 
poczt i telegrafów bez zmiany. Jed- 
nocześnie uchwalono rezolucję, wzy= 
wejącą rząd do przyspieszenia pra- 
cy nad wydzieleniem pocziy, tele- 
grofu i telefonu z administracji pań- 
stwowej i nad zapewnieniem temu 
przedsiębiorstwu autonomii gospo- 


darczej w ramach rozporządzenia 
prezydenta Rzplitej z dn. 22 marca 
1928 roku. Í 

Z kolei przyjęto bez tyskusji 
preliminarz budżetowy prezydenta 
Rzplitej i najwyższej izby kontroli. 
Po referacie senatora lIrzyckiego b 
budżecie sejmu i senatu przyjęto 
wniosek o zwiększenie funduszu na 
bibljotekę sejmu i senatu o 10 ty 
sięcy złotych. 


przedstawi min. 


WARSZAWA, 21. 2. W rękach 
władz polskich, jak telefonuje nasz 
korespondent tamtejszy, znalazły się 
rewelacyjne wręcz dokumenty, do- 
tyczące działalności niemieckiego 
volksbundu oraz poszczególnych je- 
go członków na Górnym Sląsku. 

W swietle tych faktów areszto- 
wanie posła Ulitza staje się zrozue 
mtałe jako 

akt samoobrony państwowej. 


Działalność volksbundu daje się 
na podstawie tych dokumentów scha- 
rakteryzować jako szpiegostwo woj- 
skowe, polityczne i gospodarcze. 
Odpowiednie dowody znajdują się 
w rękach władz. 

Szereg rewelacyjnych dokumen- 
tów odsłoni konszachty volksbundu 
z generalnym konsulatem niemiec- 
kim w Katowicach oraz władzami 
Rzeszy niemieckie. 

Istnieją dowody, iż  voiksbund 
spełniał niejako rolę ambasady nie- 
mieckiej na Sląsku, wydawał »o= 
pinje« o »prawomyślnościa obywa” 
telf polskich narodowości niemie- 
ckiej, wyleżdżaljących do Niemiec, 
wystawiał rozmaite zaświadczenia, 
ułatwiające uzyskanie obywatelstwa 
niemieckiego i posad na terenie 
Rzeszy, ułatwiał uchylanie się od 


Rewelacyjne dowody „szpiegostwa: 
z voliksbundu l 
Zaleski radzie ligi narodów. 


służby. woiskowej. 
Najważniejszym dokumentem 
są odpisy instrukcyj wysyłoaych do 
voiksbundu przez biuro niejakiego 
dr. Brunsa w Berlinie, generalnego 
pełnomocnika rządu niemieckiego 
dla mniejszości niemieckich we 
wszystkich państwach. 
` Bardzo znam'ennym jest również 
stosunek wvolksbundu do związków 
miemieckizh jak _ »Adslandinsfitui«, 
»Band der Auslanddeutschene oraz 
»Verband der heimattreuen Ober- 
achlesiera (związek wiernych ojczyź: 
nie górnoślązaków). 
` Antypaństwowa it destrukcyjna 
działalność volksbunnu nabiera na 
podstawie powyższych dowodów ja- 
>«rawej wyrazistości. 

Rozwiązanie tej szkodliwej orga- 
nizacjt staje się koniecznym obo- 
wiązkiem ze względu na samocbro< 
nę państwa polskiego. i 

Należy oczekiwać, iż wszystkie 
te dokumenty minister Spraw 
granicznych Zaleski 

przedstawi lidze narodów 
na sesji marcowej w Genewie. DO 
wie się z nich cały Świat, fak_volxa 
bund podmywał fundamenty nasze- 
go EA w dzielnicy górnośig-. 
skiej. : 


Głośny proces w Łodzi. 


LODZ, 21. 2. (wi) W dniu dzi- 
siejszym rozpoczął się przed sądem 
okręgowym w Łodzi proces prze- 
ciwko Stanisławowi Łaniusze, spraw- 
cy morderstwa na mełżonkach Fi- 
szerach | ich służącej. Wobec wiel- 
kiego napływu publiczności, sąd 
zarządził wydanie biletów wejścia 


Morderca małżonków Fiszerów przed sądem. 


na salę rozpraw. Ą 

Łaniucha odmówit przyjęcia o- 
brońcy z urzędu i zamierza bronić 
się sam. Obronę swą przygotował 
w więzieniu i spisał na 8 kartkach 
kancelaryjnego papieru. Rozprawa 
potrwa 2 dni. Wyrok spodziewany 
jest jutro wieczorem. 
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Budowa tanich mieszkań w Polsce 


Projekt specjalnej ustawy na radzie ministrów. ` 


WARSZAWA, 21.2 Pod przewod- 
pictwem premiera Bartla odbyło się 
wczoraj posiedzenie rady ministrów, 
na którem pizyjęto m. in. projekt m- 


stawy o popieraniu budowy tanich 
mieszkań, pro'zkt ustawy o taksie 
notarjalnem oraz projekt ustawy o 
ubezpieczeniu społecznem. 


Hoover mianował już sekretarza marynarki 


WASZYNGTON, 21. 2. (wł) Jak 
podaie Reuter, Floover powołał ma 
sekrytarza marynarki p. Charles 
Francis Adamsa z Bostonu, człon- 


ka znane! rodziny z pośród której 
wyszło już 2 prezydentów SŁ Zjed- 
noczonych. 


Straszne sceny podczas egzekucji 


czterech bandytów w Zagrzebiu. 


ZAGRZEB, 21. 2.  Powieszenie 
czierech członków bandy zbójeckiej 
odbyło się dzisiaj wśród niebywałe- 
go skandalu. 

Już od rana gromadziły się przed 
gmachem sądowym żłumy publicz- 
ności, tak, że policja zmuszona by- 
ła rozpędzać zebranych przy pomo: 
cv hagnetów. 

Pierwszy miał zawisnąć na SZU: 
bienicy bandyta Krmpotic. W chwili 


nie i założyli mu pętlicę na szyję. 
Przy operacji tej Krmpotic prawdo- 
podobnie cierpiał bardzo, gdyż nie- 
ludzkim głosem zawołał: »Powieście 
mnie już«, Dwa razy z rzędu mu- 
siano mu zakładać sznur na szyję, 
zanim wreszcie dokonano egzekucji. 

Także i w czasie wieszania 
Brdalica nie powiodło się katowi. 
Skazany zawołał ironicznie pod 
adresem kata: »Czego ci się ręka 


gdy kat zamierzał go podnieść do trzęsie, powieś mnie, albo ja ciebie 


góry, Skazanego opuściły siły i 
spadł na ziemię. Wówczas kat i je- 
go pomocnicy podnieśli go powtór- 


powieszę«.  Smierć powieszonych 
nastąpiła po siedmiu minutach. 


Straszna śmierć w nieopalonej Izbie. 


KIELCE, 21. 2. We wsi Oksa. 


pod Jędrzeiowem zmarzła na śmierć 
40-'einia Helena Pawłowska. 

' Pawłowska leżała w izbie ciężko 
chora i mąż jej pozostawił ją bez 


„ opieki. 


Po dwu dniach znaleziono ją 
martwą w zimnej, nieopaionej zu- 
pełnie izbie. : 

Pawłoskiego pociągnięto do od- 
powiedzialności. 


Trzy katastrofy kolejowe 
w jednym dniu. 
9 osób zabitych — 90 ciężko rannych. 


NOWY JORK, 21. 2. Na ko- 
lejach amerykańskich wydarzyły się 
„dziś trzy katastrofy, które pocią- 
gnęły za sobą śmierć 9 osób. O- 
koło 90 podróżnych odniasło cięż- 
kie rany. 

W pobliżu mlejscowości Peorja 
w stanie llinois, cztery wagony po- 
ciągu wiozącego górników, wyko- 
leiły i spadły z -nasypu ośmio- 
metrowej wysokości w przepaść. 

Pod szczątkami wagonów legło 
wielu pasażerów. Pierwsza pomoc 
lekarska nadeszła dopiero po go- 
dzinie, a ponieważ był silny mróz 
utrudniejący akcie ratuukową, ranni 
znajdujący się pod rozbitemi wago- 

nami znosić m'eli ogromne cier- 


pienia, czekając długo na wydo- 
bycie i przewiezienie do szpitala. 
W katastrofie tej poniosło śmierć 
7 osób, a przeszło 70 jest ciężko 
rannych. Do tej pory nie wydobyto 
jeszcze wszystkich ludzi z pod 
szczątków zgruchotanych wagonów. 


Druga katastrofa wydarzyła się: 


pod Falconbridge w stanie Ontario, 
gdzie wykoleił się pociąg towarowy. 
Dwaj hamowniczy zginęli na miej- 
scu, trzeci jest ciężko renny. 

Wreszcie w Rochester pociąg 
elektryczny najechał na lokomotywę. 
Podczas zderzenia 17 osób odniosło 
ciężkie obrażenia. 

Rannych przewieziono do szpita- 
la w Rochester. 


(Tira TA INED OCZNE 


Rwa łamacze lodów w porcie gdańskim przy pracy 
nad wyzwoleniem uwięzionych w lodach statków. 


GDANSK, 21. 2. Finlendzki ła- 
macz lodów »Sampox wyprowadził 
dziś z portu gdańskiego" dalszych 
5 statków, przeważnie z węglem do 
Kopenhagi. Poprzeunio wyjechało 
już z poriu i przeszło przez lody 


jących w lodach na redzie, 5 zosta- 
ły wprowadzone do poriu. 

Łamacz lodów »Gladjatora, wy- 
najęty przez radę poriu, przybył 
dziś z Tallina i zaczął pracować 
na redzie. »Sampo« -odjeżdża do 


zatoki 11 statków. Ze statków, sto» _ Danii. 


Eksplozja w fabryce dynamitu. 


8 zabitych — 


PARYZ, 21. 2. Jak donoszą Z 
Sain-Niartin Ducrau, w tamtejszej fa- 
bryce dynamitu miała miejsce ka- 
tastrofa eksplozji, w wyniku której 


Rozwiązanie korpusu artylerji 
w Hiszpanii. 

PARYŻ, 21.2. (wł) «le Jeurnal» 

stwierdza, że dekret hiszpański o 
pozwiązaniu korpusu ariylerji doty: 
Czy 54 sztabów i obejmuje ogółem 
1984 oficerów. 
+ MADRYT, 21.2. (wł.). Na prowin- 
cji wyznaczeni przez rząd olicerowie 
obięli bez żadnych zajść diowódziwo 
poszczególnych pułków  attylerii. 
Byli oficerowie, odziani w cywilne 
„brania, opuścili armię. 


5 zaginionych. 


8 osoby poniosły śmierć. 
Pięciu robotników dotychczas 
brak. j 


<--. 


Zlikwtdowanie sporu 
między Peru i Chile, 
trwającego od 1886 roku. 


SANTJAGO DE CHILE, 21.2. (wł) 
Według doniesień dzienników, rządy 
Peru i Chile doszły do porozumie- 
nia w sprawie uregulowania długo- 
trwałego sporu o dwa miasta Tacna 
i Arica, datującego się od 1885 r. 

Na mocy tego porozumienia, 
miasto Tacna przechodzi w po>ia- 
danie Peru, Arica zaś — w posia- 
ganie Chile. 


Sytuacja gospodarcza w Polsce. 


Ukazał się drugi numer 
„Konjunktury gospodarczej“ za 
miesiąc luty b. r, w którym 
instytut badania konjunkiur go- 
spodarczych i cen w następu- 
jący sposób charakteryzuje G- 
becną sytuację gospodarczą: 

Produkcja utrzymuje się na- 
dal na wysokim poziomie, 
zmniejszenie wytwarzania po- 
siada zwykły charakter Sezo- 
nowy. 

Produkcję hut żelaznych w 
obecnym sezonie zimowym od- 
znaczała tendencia, rosnąca w 
stopniu silniejszym, niż w od- 
powiednim sezonie roku ub. 

_ Zmniejszenie importu goto- 
wych wyrobów przemysłowych 
we wszystkich niemal grupach 
częściowo jest zjawiskiem se- 
zonowem i w większym stopniu 
świadczy o istniejących dużych 
zapasach i o większej wstrze- 
miężliwości w zakupach za- 
granicznych. 

Ogólny wskaźnik produkcji 
przemysłowej wykazuje w grud- 
niu znaczny spadek, który jed- 
nak wywołany był działające- 
mi normalnie w tym miesiącu 
zjawiskami sezonowermi. 


>W górnictwie węglówem na- 
stąpiła niewielka zniżka wydo- 
bycia dziennego, mniejsza zres 
tą od zwykłego. 


W przemyśle przetwórczym 
czynnikami sezonowemi, wpły- 
wającemi na zmniejszenie uru- 
chomienia zakładów, są: usta- 
nie ruchu budowlanego, a w 
związku z tem i ograniczenie 
produkcji w przemyśle mine- 
ralnym, oraz zmniejszenie za- 


trudnienia w cukrownictwie. Za- ` 


hamowanie ruchu budowlanego 
było w bieżącym sezonie tem 
gwałtowniejsze, że w listopa- 
dzie jeszcze praca trwała w 
wielkich rozmiarach, w grudniu 
warunki atmosferyczne zmusiły 
do przerwania robót. Poza ga- 
łęziami sezonowemi znaczny 
spadek nastąpił. w przemyśle 
drzewnym (wygaśnięcie umo- 
wy drzewnej polsko- niemiec- 
kiej), natomiast zwiększyło się 
zatrudnienie we włókiennictwie. 
Gdy więc przemysł przetwór- 
czy, jako całość, obniżył silnie 
produkcję, to jednak po wyłą- 
czeniu gałęzi sezonowych, po- 


EE r 


Założenie księgowości we- 
dług najnowszego syst mu 


Prospekty na żądanie. 


BIURO ORGANIZACYJNE i BUCHALTERYJNO-REWIZYJNE 
- S. S£ENDHAUSAĄ 
TTE N REE 


zaprzysiężonego rzeczoznawcy sądowego i rewidenta dla Spółdzielni z ramienia 
Rady Spółdz. Min. Skarbu. . ; 


Kraków, ul. Szujskiego JE 1, telefon 47-04. 
Organizacja biur. — Biiansowanie. — Zakładanie ksiąg według wsze kieh 
najnowszych systentów. — Regulowanie zaniedbanej księgowości. — Rewizja 
ksiąg i biiansów. — Stały lub czasowy nadzór nad księgowością. — Prowa- 
— — — dzenie ksiąg własnemi siłami lub też we własnem biurze. — — — 


„SAŃ REGO" (patent) 


własnego nakładu, dającego zawsze gotowy bilans i daty statystyczno - kalkulacyjne, 


Draki własne. 


NZST. 


ziom jego pozostał prawie nie- 
zmieniony. Spadek z powodu 
ograniczenia produkcii tarta- 
ków i przemysłu przetwórcze- 
go, produkujące dobra wytwór- 
cze, pewien wzrost, wskutek 
poprawy w przemyśle włókien- 
niczym, gałęzie konsumcyjne. 


W zjawiskach obiegu towa- ` 
rowego, których wyrazem Są * 
ceny, zmian ważniejszych nie 
było. Obniżenie cen produk- 
tów rolniciwa o hodowli wy- 
tworzyło t.zw. „nożyce“, t zn. 
spadek cen rolnych w porów: 
naniu do przemysłowych. 


Ceny w rolnictwie maią wo- 
góle charakter sezonowy — w 
przebiegu roku gospodarczego 
zachodzą często odchylenia cen 
rolnych od krzywej cen prze- 
mysłowych, atoli te sezonowe 
odchylenia nie decydują o o: 
gólnych zmianach siły nabyw- 
czej rolnika, należałoby bowiem 
jeszcze wiedzieć, jakie sumy 
otrzymuje on w każdym sezo- 
nie za sprzedawane towary. 
Ceny na jesieni mogą być 
niższe, ale rolnik posiada zbo- 
że do sprzedania, wysokie ce- 
ny wiosenne nie przyniosą mu 
korzyści, jeżeli się już dawniej 
wyprzedał. Wogóle dochód rol- 
nika określa się nietylko przez 
„ceny sprzedawanych przez nie- 
go towarów, lecz również ilości. 

Obecnie mamy paradoksal- 
ną sytuację, że mimo zniżki 
cen płodów rolnych i bydła, 
koszty żywności w miastach 
bynajmniej się nie obniżyły 
(nawet w porównaniu z fym 
samym okresem r. ub.). 

W dalszym ciągu daje się 
odczuwać ostry brak kapitału 
pieniężnego, zarówno z przy- 
czyn strukturalnych szczupłoś- 
ci kapitałów wogóle, jak i 
koniunkturalnych — wielkiego 
napięcia produkcji w ostatnich 
miesiącach. Przenoszenie do. 
organizmu gospodarczego ka- 
pitału obcego odbywało się 
niemal wyłącznie (prócz nie- 
znacznych stosunkowo zaku- 
pów przez zagranicę akcyj i 
obligacyj) w postaci kapitału . 
krótkoterminowego, służącego 
do finansowania bieżących o0- 
peracyj gospodarczych, a nie 
finansowania inwestycy]. 
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Prospekty na żądanie. $ 
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„ledwie 20 łat licząca, jedyna córka 


. chomości na ul. Kurpiówskiej 10, 


„mej sztuki poznała przypadkowo w 
~ kawiarni »ltalia» na Nowym Swiecie 


_ podającego się za artystę filmowego. 
_Bobie wzajemnie i od tej chwili sta- 
Rowiii już oboje nierozłączną pare. 
Aa a Borecki, w celu zdebycia pienię- zikie 
dzanie czasu z nową ofiarą: rzeko- 
“mej swej miłości, odegrał rolę na- 

- fzeczonego, mimo że był żonaty, 
"Zona iego pracuje w jednej z fabryk - 


- i z brawurą. Ofo oświadczył się ojc 
= - panny Stełanii i poprosił o jej rękę. 


- Szawskich klubów. karcianych, 


a klego-zaczęło budzić pewne wąfpii- 
"wości w rodźińie Swiderskich = A 


. szą panią. Lidawali oni jego rodzi- 
+ gów, wychwalając go pod' niebiosa, 


„ Bzawę. Wyjechali do Lwowa. 


: merem wyjechała ze Lwowa do Prze- 


3 się w sytuacji bez wyjścia. . 


- slecydował Borecki. 


Eeczkami-w ręku Borecki i Świder- 
-ska późnym wieczorem podeszli do 
- taksówki. -Za 160 zł. szoter zgedził 
. Się odwieźć ich -do Warszawy. 


-. zabrakło benzyny. Kierowca zażąc. 
" dat od pasażerów pieniędzy. Borec- - 
-ki udał się do pobliskiego składu i, 

> przedstawiając / właścicicico- 


-Mo Wielunia. 


u pod Wieluniem przy moście nad do- 


Ne Bi. > X 


Tajemnica 


zamordo 
pod Wieluniem. 


wania 


szo 


Ze srebrnego ekranu--do celi więziennej. 


wyskoczył z auia Pod- ` 


i 


Borecki 
niósł pięść na kierowcę. 

— Jazda! Ja ci pokażę! Musisz g 
jechać! U AE 

Szofer nie chciał ruszyć z mieja * 
sca. Wśród głuszy nocnej słychać : 
było wyzwiska i ostatniego gatunku 


Chciała być gwłazdą. 
Stefania Świderska, młoda, bo za- 


*Władysiawa Świderskiego, pracow- 
mika kolejowego I właściciela nieru- 


pewnego, pięknego dnia zakomuni- 


 kowała swoim rodzicom że... czuję WYmysły. Szukająca wrażeń i szczę=: 


ścia przy boku filmomana z w»ltaljię `> 


w sobie. powołanie do sztuki: filmo- Świderska. wyskoczywszy z taksów: 


wel. 

— Chcę być gwiazda! Idę do 
szkoły filmowej! 

Pewnego wieczoru adeptka nie- 


- Podczas wynikłej bójki 1 szamo- 
tania się, Borecki wyrwał się nagle, 
chwycił kamień 1 ugodził nim w 
głowę przeciwnika. 
i cały we krwi powalił się na zia- 


niejakiego Mieczystawa Boreckiego, mię. Borecki powziął w tej chwili 


Tego wieczoru.. oświadczyli się „mie zastanawiał Wszedł w skórę 


t zbrodniarza. Przypadł do leżącego, 
zerwał z niego skórzaną kurtkę, Z - 
palca ściągnął mu pierścionek, æi 
szęni zaś.. 10 zł. A 
— Człowieku! Co robisz? — Zar < 
= wolała 'z przerażenia »miłośniczka 
"sceny złudzeń i świadek "Sceny na 
„jawie. Ke 
Paa w iym ac odsko- 
nę R: jcię CZYł od szofera. Ten dawał jeszcze 
gilz. Role swą e odnicie _ noki życia. »Artysta« rozejrzał się. 
Dokoła noc październikowa. Oparł 
się. o- balusiradę:  Otarł.pot z czoła, | 


W roll narzeczonego. 


pd 


zy na rozkosze | kosżtowne spę- 


Ojciec panny młodej dał jej całą 


- wyprawę ślubną, zerwował dla © Potem... "Polem podniósł jęczące- 
sze Roa onie jeden kom- | 80 Z bólu człowieka i przerzucił go.. 


BĘ pleinie umeblowany pokój z kuchnią, 


przez most. Ogłuszony szofer odzy- 
: skat na chwilę przytomność. Krzyk» 
nął. Chwycił się jednego z filarów, 
lecz sił mu już nie starczyło. Chwl-.. 
lę zawisł w powietrzu. Potem — rus 
nął w głębie wody, znikł z Poe. 
wierzchni. .. : Aż 
Borecki wepchnął Stefanię prze” 
mocą - do- maszyny. _ Zatrzasnął : 
rr drzwiczki. Kazał jej milczeć. ©. = 
Sam siadł przy kierownicy. 


W chacie wiejskiej. 


~ Ręka, która przed chwilą zgła- 
dziła niewinnego człowieka ze świa 
ta, zadrżała.. Borecki nie mógł ru- 
szyć. Nie stracił jednak przytomno=. 
Borecki ŚCI. Zdjął licznik i tym. sposobem 
chciał zatrzeć pozory taksówki. Da-. 
-- troluiący posterunkowy, «który nie 
domyślił się, że wiezie ona sprawcę 
W Krakowie. one! Zbroidnl, zbliżył się. Borec- 
R PEE PAŃ : „t ki posunął czelność swą do tego 
Niedoszła gwiazda ze swym par stopnia, że poprosił policjanta o 
myśla, Tu — kant, tam — kant. Osta- POMOC. 
tecznie znaleźli się w Krakowie. Za- — Coś mi się zepsuło w mojej 
mieszkali przez pewien czas w ho- Mêszyniet— powiedział -= jeżeli pam 
ielu, posprzedawaii swoje rzeczy, ZA*.- łaskaw.. Posterunkowy okazał po. 


A ; moc. Samochód ruszył, W drodze 
Boby się wyczerpały i znów znóleźli zatrzymał się, znów brak benzyny. 


` Zapukali do jednej z pobliskich chat. 
i poprosili o gościnę do rana. Nad 
ranem wyszli pod pozorem naby- 
cia benzyny w miasteczku. Więcej 
już nie wrócili. Maszyna została na 
szosie. 


ponadto dał jej, tytułem posagu w 
gotówce 5000 zł. 

l- Suma ta szybko dostała się do 
rąk amanta filmowego i niemniej” 
Szybko utonęła w jednym z. war” 


Już wtedy zachowanie się Borec- 5i 


Zmianę nastroju w domu swej * 
fiarzeczonmei «wyczuł» psęudo- artysta, 
Wymyślił trick. Oto z pewnej amelia 
my» sprowadził do  Świderskich. 
dwoje osób: starszego pana | star- 


___ Wreszcie —' Mieczysław 
f Stefania Świderska opuścili War- 


<: — Jedziemy do Warszawy! — za- 


„. _ Maszyna stanęła, 
Z minami podróżnych, z wali- 
W autobusie 


Jechał w kieunku Łodzi. autobus, 
> Wsiedli, 

Borecki wydobył: z kieszenie zra- 
„bowany - licznik I sprzedał właści. 
cielowi wozu za 10 zł, otrzymał 
jednak tylko 7 zł, gdyż 5 zł, wy- 
b noe ane Dotarli do Łodzi, a- 
iegoż stąd pociągiem »na gapee  przyie- 
plik NR WO tat- chali do Warszawy. > i 
szywych), wydostat benzynę, wysta. 
wiając wzamian KAIR. ne 18 że Z Waiszawa — Poznań — Łódź 
podpisem: »Pol-fiim. Bora — — Stefanja Ś. przyjechała . wraz z 

„ Wyruszyłi w _- drogę, Dojeżdżoją »mężem« do“ mieszkania swego 

> > przy ul. Kurpiewskiej. -Znów naga-- 
bywania ojca o pieniądze. Borecki 
znalazł radę: sprzedał mieszkanie: za 


Jadą na Katowice. W "nocy, tuż 
pod Będzinem, maszyna stanęła | - 


-Noc zbrodni. 

Około: 2-ej w nocy znaieżlł się 
- było nie wygodnie. 

piywem Prosny. Zegar na taksówce chcieli wyjechać w świat.. Narazie: 
wybił 160 zł. Znów maszyna stanę- zamieszkali w hotelu  »Renoma« 
ła, aie tym razem coś tknęło szofe-. przy ul. Elektoralnej nr. 17. 


ża. Oiworzyt drzwiczki i wręcz o- Po kilku tygodniach niespokojnego 
świadczył: i ES pobytu w Warszawie. Borecki zaan- 
— jak mi pan nie da 100 zł — gażował się razem ze Stefanją S. 


falej nie jadę! do wytwórni. fiimowej w Poznaniu. 


"wybrała się Stefania S. 


ki, próbowała załagodzić sytuację. -° W styczniu r. b. znów oboje zja- > 


Ten ogłuszony `- 


“plan obrabowania szofera. Długo Się -- 


za kradzież i za ucieczkę z pod 


1,800 zł. Obojgu w domu rodziców. - 


Krótko tam zabawił. Policja zaaresz- 
towała go, jako poszukiwanego 
przez łódzki urząd śledczy za doko- 
manie na 
dzieży. Odstawiono Boreckiego do - 


Łodzi, zdołał on: jednak zmylić czuj =“ 


ność policji i zbiegł po drodze w 


Brzezinach. 


Wyjechał do Grudziądza. Za oim 


wili się w Warszawie. Borecki znów 


domagał się pieniędzy od swego ` 


z 


teścia, ale już w sposób zuchwały. 
Wyraźnie już odsłania swą przyłbi- 
€ę. Mówi śmiało, że jest złodzie- 
jem. Zagroził nożem. 

Ojciec Stefanii S. uwolnił się- 
jednak szczęśliwie z jego rąk. 

Boreckiego aresztowano na sku- 
tek  telefonogramicznego polecenia > 
policji w Łodzi; jako poszukiwanego . 


że 
się 


eskorty - w. Brzezinach. ©- tem, 
w osobie Boreckiego. należało 
doszukiwać. zbrodniarza, policja 
razie nie wiedziała. 


Ręka go zdradziła. 


jak wiadomo z poprzednich. opi- - 
sów, Borecki, po zabójstwie, odje- 
chat autem do pobliskiej wsi | za- 
bawił kilka godzin w chacie wiejskiej. 

W.toku badań, wieśniacy, którzy . 
gościli u siebie Boreckii„o 1 Swi- 
derską, zapamiętali dosisdnie ich. 
rysopisy. Zapamiętałi głów sie. dwa. 
znamienne szczegóły, ¡mianowicie 
1) imię »Stefciaa i 2) "nak po prasi 
wej ręce Borecklegc vytatuowaną 


„postać kobiecą _ pon: izy palcem. 
A 


y 


wskazującym a dużym. s ż 
f rozesłanych do wszystkich 
komend- policji komunikatach, nie 
pominięto tego znaku i dołączono: 
również odbitkę fotograficzną kartki, 
zostawionej w składzie benzyny. 
Tymczasem w 
czem w Łodzi jeden z b. spostrzee 
gawczych dozorców zwrócił uwagę 


na więźnia, który wydał mu się b. * ostatni krzyk. Potem wsiedliśmy do 
£ auta. Borecki oświadczył mi: »Jeże i 


© słowem odezwiesz się, zastrzelę cię, 


podejrzany. Więzień ten stale ssal i 
gryzł rękę. A i 

Pewnego dnia wszedł uo celi i 
zapytał więźnia z 

== Powiedz mi, człowieku, czemu 
ty ciągle tę rękę swoją gryziesz? W 
tem coś musi byćt 

Aresztant zastanowił się dłuższą 
chwilę, poczem wyszeptał: 

— Ta ręka mnie zgubił 

Pokazał dłoń, na której widocze ` 
ma była twarz kobiety.. .. .  «* 

= Dlaczego?—zapytał dozorca; 

Więzień rochylił głowę w. dół, 
Milczał. Słowa zamarty mu na 
ustach. 

Więźniem tym był Borecki. 

Dozorca wyszedł. Uda? się do 
gabinetu naczelnika więzienia i za- 
meidował o tem. Naczelnik powia- 
domił o fakcie tym kierownika po- 
licji kryminalnej w Łodzi, nadko- 
misarza Wayera. 

Nazajutrz.. st przodownik Lip- 
nicki z Częstochowy zjawi? się w 
gmachu więziennym... - - 


+ Brzesłuchał Boreckiego, który. pos i 


czątkowy wypierał: się wszystkiego, 


Kino-Teatr. | 
„iciecha” 
| Dąbrowa Górn, 
3-go Maja nr. 14. | 


mu pt. 
Nad.program: Start 


tamtejszym gruncie kra- = 


„> 


>, 


EJ 


‘dano również na zapowiedzi w pa- 
w 


naz: 


więzieniu died. 5 ŻYĆ będę — nie zapomnę. Wraz. 


* 


z, 


z% 


Od wtorku m 
|Czarująca VILMA BANKY i uroczy RONALD COLMAN 


iamo e KOCHANKOWIE” 


Wkrótce: „CAREWICZ" według Gabrjeli Zapolskiej. | 


kiem L. 0. 


lecz po 7-gódzinnem - badaniu, 25 

recki, nie widzące dla siebie ĝa 

go iuż ratunku, powiedział: ER: 
— Przyznaję się do wszy: 

Jestem zabójcął 


„Halinka“ Z „Nitouche*. 


„ Latem 1928 roku w nocnym 16- 
kalu »Nitouche« w Warszawie przy 
ul. Jasnej cieszyła się powodzeniem” 
gości młodziutka fortancerka. Była 
nią Stefanja Świderska, występuy 
jąca pod pseudonimem »Halinkia, 
„która wkrótce potem, po zawarciu 
znajomości z Boreckim, porzuciła 
łańce. Miała wyjść za mąż za »ar- 


ZY 


„łyste fllmowego«, który w między- 
„czasie, oświadczył się o 


jej rękę. 
Miała już gotową wyprawę ślubną, 


rafji kościoła na: Nowem Bródnie. 
Świderska zobaczyła Boreckiego 
cukierni -Bliklego na Nowym, 
Świecie. Wydał się jej — jak mówi 
= b. miły i sympatyczny. 

Poznała go Z nim w »lialjix ko- 
leżanka Fyśka. Od tej chwili Bo- 
recki nie puścił »Halinkie z rąk. 

Była ona świadkiem bójki, 
wszczętej przez Boreckiego z szo- 
ferem Skalniakiem. 

= Chciałam ich rozerwać — mó- 
wi. — Wiedziałam, że to się może 
źle skończyć. Prosiłam Boreckiego, 
»daj spokója, lecz on kopnął mnie 
i krzyknął: »Masz milczećie Milcza- ` 
łam, Nagle usłyszałam  blłagalny 

łos szofera: »Panie! Puść mnie pant 
a mam żonę | dwoje dziecia«. Nie 
wytrzymałam, dobiegłam do Borec- 
kiego i szarpnęłam go za rękę, wo- 
tając: »Co robisza? Borecki ode- 
pchnął mnie z całych sił i uderzył 
w twarz. Zalałam się krwią i już. 
słowem się nie odezwałam. Za ch wi 
‚ię widziałam straszny obraz. „E 
„łam, jak pastwiący się nad bez- 
bronnym szoferem Borecki wrzucił: 
go do wody. Słyszałam przeraźliwy 


jak psa! Ty jesteś jedynym świad- 
kiem l los mój jest w twoich rę-. 
kache. Od chwili zbrodni pilnował. 
mnie na każdym kroku. Chciał mnie 
się pozbyć za wszelką cenę. Chci: 
mnie usunąć. Wyrzucił mnie 
taksówki a raz z tramwaju, .- 
pretekstem, że ściga nas policja. 


|| „O czem się nie mówi* - 


- W. obawie przed zemstą Borec- ` 


klego — ciagnie dalej Swiderska= 
nie mówiłam. Nosiłam okropną ta- 
jemnicę zbrodni w sercu. Stale mia: 
łem przed sobą obraz. W uszach 
ciągle mi dźwięczały słowa szofera, 
błagającego o zliiowanie się nad 
nim. Są rzeczy, o których mówić 
nie wolno, pomyślałam sobie. Nic 
nie mówiłam. 
Opisana przez nas zbrodnia wy-, 
wołała niesłychane zainteresowanie, 
Epilog jej znajdzie się wkrótce 
w sądzie okręgowym «w Często- 
chowie. - SĘ 


iątku 22 lutego br. włącznie. 
ena para fllimowa 


majorów - Kubali i Idzikowskiego do lotu 
przez Afiantvk. 


= 


P. P.? 


zB 5 
ej 


* Bla jest 
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PN EPOCE TWE EA TE OPC Cya ES 


dobrem powszechitem 


W Warszawie wiadro 1 grosz, a w Sosnowcu 25 groszy! 


W obrębie masowego pękania 
rur wodociągowych w Warszawie, 
uciążliwe seme przez się starania o 
wodę utrudniał często karygodny 
egoizm tych. którzy tego braku nie 
zazna i. 

Zdarzały się wypadki zamykania 
kram w domach, zaopatrzonych w 
wodę. Również lokatorzy »syci« wo- 

. odmawiali jej często łaknącym. 

--rzało się i tak, że woda bywała 
„.zedmiotem bandlu i to lichwiar- 
skiego. 

Tym  karygodnym 
władze położyły w Warszawie kres. 
Ministerium spraw wewnętrznych złe- 
ciło komisariatowi rządu wydanie 
zarządzenia, które pod grozą kar 
zasazuje wzbraniania dosiępu do 
wody i czerpania jej przez lokato- 
rów innych nieruchomości. Dopu- 
szczalne natomiast będzie pobiera- 
niz za wodę opłat po 1 groszu za 
wiadro. 

Zarządzenie io ma charakter tym- 
'ceasowy i opiera się na ustawie 

nute]. 

¿akie zarządzenia wydały wła- 
dze cenlraine w Warszawie. LI nas 
natomiasi, w Sosnowcu, gdzie lu- 
dzie. izk warieci, biegają w poszu- 


praktykom . 


kiwaniu wiaderka wody, widocznie 
»usiawa wodna« jest nieaktualna. 

Studnie w domach kolejowych 
pozamykane, a rozwożącym wodę 
studniarzom płacimy 25 groszy za 
wizdro niepełne, przyczem woziwoda 
nie sprzeda więcej nad 2 wiadra, bo 
— jak twierdzi — jeden nie może 
wypić za dużo. a drugi nic. 

Władze ceniralne zdają się nie 
widziec trawiącej nas stale plagi, 
polegającej na braku wody, a urząd 
statystyczny w Sosnowcu przy obli- 
czaniu kosztów utrzymania nie bie- 
rze pod uwagę wydatku na wodę, 
który najskromniej wynosi 50 zł. 
miesięcznie. 

Haracz ten płacą wszyscy urzęd- 
nicy państwowi, zamieszkali w śród- 
mieściu Sosnowca, czyli 75 proc. 
wszystkich funkcjonarjuszy państwo- 
wych. 

"Możeby władze centralne przy= 
spieszyły wreszcie odkładaną z ro- 
ku na rok budowę wodociągu, a na 
razie porozumiały się co do zaopa- 
trywenia ludności w wodę ze siudni 
kolejowych, kióreby należało pogłę- 
bić, no i stale utrzymywać w stanie, 
zdatnym do użytku. 


Wyjaśnienie urzędu ubezpieczeń od wypadków. 


Do Szanownej Redakcji 
»Expresu Zagłębia«. 
w Sosnowcu. 


Odnośnie do artykułu pt. »Pod 
adresem lrzędń Ubezpieczeń od 
wypadków«, umieszczonego w Nr. 
298 czasopisma »Expres Zagłębia« 
z dnia 16 grudnia 1928, upraszam 
powołując się na art. 52 Rozporzą- 
«zenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 10 maja 1927 o prawie pra- 
sowem (Dz. UR.P. Nr. 45 poz. 598) 
w brzinieniu obecnie obowiązującem 
z uwzględnieniem zmian, wynikają- 
zych z rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 28 grudnia 
1927. (Dz. U. R. P. Nr. 118 poz. 1010) 
o zamieszczenie w naipliższym nu- 
merze czasopisma »Expres Zagłę- 
bia« następującego sprostowania: 

Pierwsze piętro realności, Zakła- 
du ubezpieczenia od wypadków w 
Sosnowcu przy ul Dęblińskiej L. 7 

' zostało przeznaczone na biura i od- 
powiednio dla tego celu musiało 
„być przysposobione. W biurze jest 
zairudnicnych nie dwuch, ale 5 ciu 


urzędników, urzędujących w 5 ch po- 
kojach, resztę zaś ubikacyj stanowią 


‘prywatne mieszkania dwuch urzęd- - 


ników. 


Urządzenie biurowe jest zwyczaje ` 


ne, a nie luksusowe. ; 

Kierownik biura, który równo- 
cześnie jest administratorem realno- 
ści, jest obowiązany dbać o to, aby 
czynsze były należycie uiszczane w 
ramach obowiązujących przepisów. 
Jeśli na tem tle powstają nieporozu- 
mienia z niektórymi lokatorami, to 
winę tych niepozumień przypisać 
należy właśnie tym opormym loka- 
torom. 

, Urządzenie centralnego ogrzewa- 
nia zostało gruntownie wyremonto- 
wane i odczyszczone 'w ubiegłym 
roku. Winę chwilowego złego fun- 
kcjonowania centralnego ogrzewa- 
nia ponosi cełkowicie były palacz, 
który prawdopodobnie z zemsty za 
wydalenie go ze służby z powodu 
niedbalstwa, napuścił do rur nie- 
czystej wody, zamułającej przewody 
w grzejnikach, a nadto zamknął 
kren przewodu rozprowadzającego 


wodę po całej realności i przez to 
spowodował wadliwe  funkcionowa- 
nie ogrzewania. 

Po siwierdzeniu przyczyny nie 
funkcjonowania centralnego ogrze- 


wania wydano natychmiast 
dzenia zmierzające do 
wadiiwości. 


zarzą: 
usunięcia 
| Z poważaniem 

Delegat Rządu 

ZEŃ podpis 


KRONIKA. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Plotra Agt. 
Jutro: Piotra Damjana 


wschód -słońea 6.58 
Zachód „ 17.0! 


RADJO. 


KATOWICE. 
Piatek 22 — lutego. 


11,56 Sygnał czasu z obserwatorium 
astronomicznego w Warszawie, hejnał z 
wieży marjackiej w Krakowie, oraz kom. 
lotn-meteorologiczny z Warszawy. 

15,45 Komunikaty polskich związków 
zrzeszeń gospodarczych wej. śląskiego. 

16,— Muzyka ołyt gramofonowych. 

16,45 Transmisja z Krakowa. Komuni- 
kat narciarski t-wa tatrzańskie?0. 

17,— Odczyt z Warszawy pt, „Straszne 
skutki wojny gazowej“. 

17,25 Odczyt z Krakówa pi. „Dobra 
kaina a życie religijne jednostek i ro- 

zin“. 

17,55 Transmisja koncertu popularne- 
go z Warszawy. 


LUTY. 
22 
Piątek 


18,50 Rozmaitości, poczem zapowiedź 


programu na dzień następny. 

1910 Odczyt pt. „Malarstwo polskie — 
Antoni Kozakiewicz“. - 

19,46 Komunikat sportowy. x 

19,56 Sygnał czasu z obserwatorjum 
asironomicznego w Warszawie. 

20, — Transmisja pogadanki muzycznej 
z Warszawy. ; 

20,59 Transmisja koncertu symfonicz- 
nego z filharmonii warszawskiej. 

22— Transmisja komunikalu lotniczo= 
meieor. PAT. z Warszawy. 

22,50 Skrzynka pocztowa w języku 
francuskim. 


Co wyświetlają kina: 
Kino „Wawei* »WATYKANe. 
Kino „Uciecha“ »Kochankowie« 


Teatr w Katowicach. 


Niedziela, dnia 24 bm. »Jej tan- 
cerze w Sosnowcu. 


Aa — Z Kielc. 


(k) Stan bezrobocia w woje- 
wództwie kieleckiem. Jak wyka- 
zały wszystkie:P. U. P. P. na tere- 
nie województwa kieleckiego za czas 


«Ir BY. 


JRE i eai 


od 26 stvcznia b r. do- -2 lutego b. r. 
bylo 29946 bszrobofnych, za czas 
od 2 do 9 b "r. było ć0446 bezro- 
bofnych, « se przybyło 500. Za 
czas od 9 uv 16 lutego była 51.26! 
bezrobotnych, a więc przybyło 815. 

W ostatnim ok:esie przednie poa ` 
względem przyrostu ilości. bezrobof- 
nych P. U. P. P. Czestochowa (460). 
nastepnie Radom (155), Kielce 4/9) 
Sosnowiec (45) i Końskie (54). 

Z akcji zasiżkowei korzysta 15.918 
pracowników fizycznych, z lego 2 
F. B. — 11509, z państwowej akcji 
doraźnei pomocy 4409. Z akcii za: 
siłkowej korzysta także 140 pracow- 
ników umysłowych, z tego zF. B— 


10, z P. A. D. P. — 155 


Jak widać z powyższego horo 
skopy na naibiiższą przysziość nie- 
zbyt przedstawiają się ciekawie. 


(k) Z koła przyjaciół harcer- 


. stwa. Grono b. starszych harcerzy, 


chcac nadal popierać H. H. P, zor 
ganizowało w Kieicach samorzutnie 
koło przyjaciół harcerstwa. Kierow: 
nikiem tej organizacji jest p. Wia 
dysław Zak. Koło prosperuje ener 


gicznie i urządza imprezy dochodo: 


we, aby zasilić kasę kieieckiegG 
hufca i drużyn. 
Dnia 20 b. m. odbyło się posie- 
dzenie zarządu koła, na któreim prze- 
znaczono ofiarować komendzie hufca 
50 zł., Ill męskiej drużynie—20 zł. 


(k) O unifikację ruchu pracow- 
ników umysłowych. Jak wiadoma 
kielecki związek zawodowy pracow: 
ników umysłowych rozbił się na dwa 
Czynniki miarodajne postanowiły 
zlikwidować tea anormalny stan. 
P. Zelewski opracował projekt uni- 
fikacji, który zasadniczo został przy- 
jęty przez obie strony. Rezultatów 
należy oczekiwać w najbliższej przy- 
szłości. » 


(k) Samobójstwo. Dnia 18 b. m 
około godz. 17 w mieszkaniu maikł 
swej przy ul. Aleksandra Nr. 2 w 
Kielcach, niejaki Mikołajczyk Józet, 
lat 26, robotnik, popełnił w stanie 
piianym samobójstwo przez oirucię 
się strychniną. Zwłoki. Mikołajczyka 
złożono w rupiarni szpitała Św. 
Aleksandra w Kielcach. Przyczyna 
samobójstwa narazie nieustalona. 


` 2 Sosnowca. 
| ($) Zarząd m. Sosnowca po- 


"stanowił zakupić 20 łóżek dla od- 


działu dziennego w Szpitalu na Pe- 
kinie, utworzyć komitet walki z po- 
wodzią, powołać do życia komisię 
do oszacowania niezabudowanych 
placów, taką samą komisję apela- 


f s 


ito zamordować ? 


99 


— Czy nie wsunięto jej pod ra- 
mię zmarłej, po śmierci? 

— Pewien jestem, że nie. Sądził- 
bym raczej, że kładąc się spać, 
un» trzymała ten list w ręku, a 
vbra.ając się potem na łóżku, wsu- 
nęła go pod ramię. 

P. Gryce był widocznie stropiony, 

Pogrążył się w zamyśleniu, wzią 
znowu do rąk pismo, obejrzał, ukrył 
się za firanką. KA 

Wstałem chcąc się do niego zbli- 
zyć, lecz dał mi znak, abym się nie 
ruszał. 

— Baw się pan tymczasem pu- 
dełkiem, o którem mi wspominałeś 
i zobacz, czy dziennik potwierdza 
zeznanie mrs. Belden. Ja potrzebuję 
zebrać myśli. 

Zastosowałem się do jego życze- 
nia, dziwiąc się coraz bardziej; za- 
tedwie jednak otworzyłem blaszane 
pudełko, przystąpił do mnie i rzu- 
€iwszy list na stół, zawołał: 
| ‘== Nie, taka sprawa jeszcze mi 
"się nigdy nie zdarzyła. To niepojęte 

*mr. Raymond! 
/ Po raz pierwszy 


spojrzał mi 
prosto w oczy. 


y“ — Mogę pana upewnić, że to _ 


wyznanie Hanny jest podstępem. 

— Podstępem. 

— Tak, podstępem. 
list pisała. 

Podskoczyłem na krześle; czułem 
się poprostu obrażony. 

— Zkąd to pan wiesz? — za- 
wołałem. 

Wsunął mi list w rękę. 

— Przyjrzyj mu się pan uważ- 


Mie ona ten 


nie — rzekł — i powiedz, co naj- 


przód w nim uderza? 

— Przedewszystkiem to, że kre- 
ślony jest drukowanemi litetami. 

— A następnie? 

— Ze papier jest zwyczajny, nie 
listowy. 

— Tak, papier używany zwykle 
do rachunków, linjowany. Przyj- 
rzyj się pan tym linjom. : 

Ach! prawda! Niema wcale mar- 
ginesów. Widocznie chcąc zmniej» 
szyć format papieru, obcięto go. 

— Tak: ; i 

— Czy dostrzegasz pnn, CO przy- 
tem wykrojono? 

— Zapewne stempel fabryczny 
na rogu? ; 

— Leez nie pojmuję doprawdy 
w jakim celu? 

— Hal widzę, żeś pan nie taki 
bystry, jak sądziłem. 

szak Hanna nie miała powodu 
ukrywać, skąd pochodził papier, na 
którym spisała swą spowiedź. 
siał obciąć papier kto inny. 


Mus 


Niekoniecznie. 
— A więc wytómacz mi paj: po 
co by Hanna — w chwili samo- 


bójstwa — zadawała sobie tyle tru- 
du i usuwała ślady pochodzenia 
papieru? 

|- — Ależ.. 

— Odczytaj pan wyznanie i po“ 
wiedz mi, jaki wyciągasz z niego 
wniosek. 

— Ten tylko — odparłem po 
namyśle — że Hanna pod wpływem 
ciągłych obaw i wyrzutów sumienia, 
postanowiła życie sobie odebrać, a 
p. Clavering.... 

— Henryk Clavering ? 

Pytanie to zadane było takim 
głosem, że podniosłem oczy, zdzi- 
wiony. 

— No, tak, p. Clavering — po- 
wtórzyłem. i 

— Ha! nie wiedziałem, że naz- 
wisko jego jest wymienione w liście. 
Przepraszam. 

-—- Nazwisko jego nie jest wy- 
mienione, to prawda, lecz opis się 
zgadza. 

P. Gryce mi przerwał. 

— Czy nie wydaje się panu dziw- 
nem, żeby dziewczyna taka, jak Hanna, 
wdawała się w podobne subtelności 
i zamiast wręcz wymienić mordercę, 
opisywała mężczyznę, którego naz- 
wisko było jej znanem. 

— To nienaturalne, istotnie. 


— Wierzysz pan temu, co ci Opo" 
wiadała mrs. Belden? 

— Wierzę. - 

— A zatem powinieneś przypusz= 
czać, iż Hanna, jako pośredniczka 
pomiędzy kochankami, znała o. Cla- 
vering z widzenia i z nazwiska. ` 

— Niewątpliwie 

— Więc czemuż go nie wymie« 
niła? Gdyby istotnie chciała oczyś* 
cić Eleonorę z zarzutu, droga taka 
była najprostszą. Ten rysopis, za- 
miast nazwiska, świadczy, że Spo: 
wiedź pisana była nie przez prostą 
dziewczynę, lecz przez kogoś, kto 
chcąc odegrać jej rolę, popełnił błąd 
fatalny. Lecz nie dość na tem. Hanna 
wchodąc do domu mrs. Betden, po- 
wiedziała, że przysyła ją tu Mary 
Leavenworth, a w owej spowiedzi 
jest mowa o mężczyźnie z czarnemi 
wąsami. , 

— Tak, lecz ją mogli tu wysłać 
oboje. i 

— Zapewne, gdy jednak zacho- 
dzi sprzeczność pomiedzy zeznaniem 
ustnem a piśmiennem, . trzeba być. 
nader ostrożnym w sądach. Ale my 
tu tracimy czas na próżną gadaninę, 
gdy mrs. Belden w kilku słowach 
może nam wyświetlić rzecz całą. 

— W kilku słowach? Słyszałem 
już tysiące z jej ust i tyłe wiem, co 
przedtem. 

c. d. in 


RZE 


eyjną | załatwił szereg spraw do Obiecujący młodzieniec. 


ych. s 


(s) Czy to możliwe? Przy ul. Č 


Leszno w Sosnowcu mieści się fa- | 
bryka mebli. Gdy się kończy pra- | 
ca wieczorem o godz. 6, natych- 
miast gaszone jest światło tak, że 
robotnicy wychodzą po ciemku. 
A niektóre maszyny siłą rozpędu 
kręcą stę jeszcze jakiś czas. Jedna 
z robotic przy wyjściu potknęła się 
i padając chwyciła jedną ręką za 
może heblarki, która jeszcze była w 
ruchu. Noże ścisnęły nieszczęśliwej 
5 palce z paznogciami. Biegnie ona 
do kierownika Mejera z prośbą o 
"Jaką szmatę, by rękę przewiązać '1 
zatamować upływ krwi. Ale p. Me- 
. jer szmat nie posiada. Biegnie więc 
owa robotnica p. Emilja Cupiałów-. 
ma sż do domu na ulicę Nafiową 
Nr. 7, znacząc całą drogę śladami 
krwi. Tu sobie ściska rękę i pędzi 
na Wawel do ambulatorium kasy 
chorych, gdzię jej rękę opatrzono. 

A pan Mejer, gdy go proszoną 

~ o jakąś pomoc, powiedział: 

— Ja nie mogę odejść, bo mi 
fabrykę okradnąl 

Co na to p. inspektor pracy? 
Czy mogą istnieć fabryki, gdzie pa- 
nuig takie porządki i gdzie nawet 
aszmaty« niema, by w razie wypad? 
ku zatamować upływ krwi? 

(s) Herbaciarnię, urządzoną 
w lokalu towarzystwa dobroczynno- 
ści przy kościółku kolejowym w Sos- 
nowcu staraniem czerwonego krzy- 
ża i magistratu, odwiedziło w cią- 
gu kilku dni już przeszło 400 osób. 
Frekwencja z każdym dniem wzra- 
sta, co potwierdza konieczność u- 
trzymania tej placówki. 


(s) Nowe ceny. Z dniem dzi- 
aieiszym obowiązują ceny następu- 
jące: słonina zł. 5.40, schab zł. 5.16 
i mięso zł. 2.70 za kilogram. > 


(s) Jedyny pożytek mrozów. Prócz 
nieszczęść kióre już przeżyliśmy i tych, 
które z łaski potwornych mrozów 
jeszcze przeżywać będziemy, do za- 
notowania jedną, jedyną wiadomość, 
kióra serca nasze napełnia radością. 

Oto — znikła niemal doszczetnie 
plaga, szerząca spustoszenie w za- 
wariościach naszych piwnic, a cza- 
sem i — kuchni. Z powodu śmier- 
łelnych mrozów prawie zupełnie wy- 
marzły szczury, najmniej pożądani 

z sublokatorów ludzkich osiedli. 

Dobre i to — na pociechę. 


(s) Walne zebranie. W najbliż-- 
szą niedziedziolę, t. j. dnia 24 lute- 
go b. r, o godzinie 9,50 w pierw- 
szym, a o godzinie 1050 w drugim 
terminie odbędzie się doroczne wal- 
ue zgromadzenie członków oddziału 
sosnowiec. polskiego związku zawo- 
dowego pracowników przemysło: 
wych i handlowych w lokalu związ- 
ku w Sosnowcu, ul. Warszawska 22. 

Obecność wszystkich członków 
oddziału na zebraniu jest obowiąz- 
kowa. 

(s) Uciekinierzy z Niemiec. 
Dnia 20 b. m. aresztowano w Sos- 
powcu Altmana Gerszona wraz z 13 
letnią córką Frydą, którzy -nielegal- 
` mie przekroczyli granicę z Niemiec 
do Polski. Przekazani zostali sta- 
rostwu w Będzinie. 


(s) Nieszczęśliwy wypadek. 
Na stacji towarowej w Sosnowcu 
miał miejsce nieszczęśliwy wypadek, 
kióremu uległ przeiokowy Romuald 
Koclenda, zamieszkały na kolonji 
Piaski pod Sosnowcem.  - 

,  Koclenda znajdując się pomiędzy 
wagonami, poślizgnął się, a upada- 
jęc na szyny doznał złamania pra- 
wej nogi poniżej kolana, oraz wy» 
tknięcia ręki. Prócz tego uległ o- 
gólnym. obrażeniom ciała. . 

.  Nieszczęśliwego odwieziono do 
szpitala na Pekinie, gdzie pozostaje 
ima kuracji. 

t (s) Nieostrożna jazda. W dn. 
(20 lutego 1929 r. o godzinie 20-ej 
szofer Korepta Bolesław na ulicy 
(Dębowej przejechał Pawlicką Irenę, 
(lat 16, zamieszkałą przy ulicy Dę- 
jbowej nr. 40 w Sosnowcu. Irenka 
uma złamaną nogę. 


Sfalszował czek banku kupieckiego w Sosnowcu. 


: 18-letni Leonard Harciarek prak- 
tykował w banku kupieckim w Sos- 
nowcu. Widział zapewne niejedno- 
krotnie, jak ten i ów wypisuje czek 
i kasa wypłaca za taki papierek go- 
tówkę, chciał się więc przekonać, 
czy i on to potrafi. 

Książeczki czekowej nie miał, 
więc ją buchnął, a następnie wypeł- 
nił żądane rubryki na 600 zł. Upo- 
rawszy się z temi trudnościami, wziął 
sobie do pomocy chłopca, któremu 


zapłacił za fatygę 5 zł. i kazał mu 
podnieść z banku pieniądze. 

Otrzymawszy 600 zł. Harciarek 
kupił sobie radio, porządnego tyto- 
niu i jeszcze trochę drobiazgów, ale 
dalsze zakupy przerwała mu brutal- 
nie policja, którą bank zawiadomił 
o sztuczkach praktykanta. 

Obecnie 'Harciarek, pozbawiony 
radia i bez pieniędzy, bo kilkaset 
złotych mu odebrano, rozpoczął 
praktykę w kozie. - 


Skrępowanego syn 


alka rodzice oddają 


w ręce sprawiedliwości. 


Onegdaj na posterunek pol. p. w 
Olkuszu, przywieziono oryginalnego 
»przesiępcę«. 

Matżonkowte Kiuczewscy z Po- 
morzan pod Olkuszem, ludzie już 


starzy, przywieźli przy pomocy Star-' 


szego syna, młodszą latorośl, Jana 
lat 19. 

Kawa'er ten był skrępowany 
powrozem 20 metrowym do tego 
stopnia, że o własnych Siłach nie 
mógł się poruszać. 

Zdumionym policjantom stary 
Kluczewski opowiedział, że jego wy- 
rodny Jaś odsyła ich, ojców, 
ciężkich choler, gdy mu każą wody 
przynleść lub sieczki urżnąć. A kie- 
dy mu zagrożono wypędzeniem z 
domu, Jaś złapał siekiery i chciał 
starych pomordować. Dopiero, kto 


Kino 
„Wawel” 


WA 


w Sielcu Nad program: 


obók kościoła 


(s) Napad i rabunek. W dniu 
20 lutego 1929 r. o godzinie 12-ei 
zameldował na posterunku p. p. w 
Dębowej Górze Głąb Stanisław, za- 


„mieszkały w Modrzejowie przy uli- 


cy Henryka nr. 2, że w. dniu 19 bm. 
o godz. 22.50 na ulicy Henryka w 
Modrzejowie został napadnięty przez 
nieznanych osobników, z których 
jeden chwycił go za głowę, a drugi 
krzyknął: »Dawaj pieniądzełe Gdy 
Głąb im się wyrwał i uciekał, go- 
nili go i rzucali próżnemi butelkami. 
W szamotaniu się ze sprawcaml po= 
stradał kapelusz. 

Szczegółowe dochodzenie niaw- 
niło, że sprawcami byli Kowalski 
Wawrzyniec, zamieszkały w Mo- 
drzejowie i Kulota Franciszek, za- 
mieszkały na kolonji huty Staszyc 
Obaj zostali aresztowani. 


(s) Kradzież na dworcu. W 
dniu 21 lutego 1929 r. Frenkiel Icek, 
zamieszkały w Wodzisławiu przy ul. 
Bóźnicznej nr. 12, zameldował w ko- 
misarjacie o kradzieży mięsa woło- 
wego wartości 56 zł. 50 gr. z po- 
czekaini 5 klasy przez Dziamę Bo- 
lesława, Głowacza Stanisława i No- 
conia Edwarda bez stałego miejsca 
zamieszkania. 


(s) Systematyczna kradzież. 
W dniu 20 lutego 1929 r. Rozenman 
Maier, zam. przy ulicy Modrzejow- 
skiej mr. 12 Sosnowcu, właściciel 
sklepu gałanteryjnego zameldował 
w  komisarjacie o systematycznej 
kradzieży galanterji ze sklepu jego, 
mieszczącego się przy ul. Modrze- 
jowskiej nr. 28 w Sosnowcu przez 
sklopową Wa:sberg Felę, zam. przy 
ul. Jasnej nr. 18. 

W dniu 20 lutego 1929 r. Zylber- 
man Moszek, Ciasna pr. 12, w So- 
snowcu zameldował o kradzieży gu- 
zików, wariości 150 zł. z korytarza 


sklepu przy ulicy Targowej nr. 15 


ZOE 


do - 


PAT i PATACHON 


żyw w domu, rzucili się na Jasia, 
rezbroili go i skrępowali. 

Powstało jednak pytanie, co z 
nim zrobić? 

Stary Kluczewski odrazu zawy- 
rokował, aby go oddać w. ręce 
sprawiedliwości, tj. zawieźć do po- 
licji powiatowej w Olkuszu, bo ta 
jest silniejsza nawet od Jaśka. Dla 
tego wyrodny synalek znalazł się na 
posterunku skrępowany, jak baran. 
a po dość długich mozo'ach :-roz- 
plątany ze sznura i odstawiony iuż 
przez policię na posterunek w Klu- 
czach, gdyż Pomorzany należą do 
tamtejszego posierunku. 

Przy opuszczaniu posterunku, 
stary Kluczewski gorąco prosił, aby 
Jaśka za nic w świecie z więzienia 
nie wypuszczali. 


Od poniedziałku 18 lutego br. 


TYKAN 


Nad prograin: 
jako zięciowie 
w opałach. 


Z Będzina. 


(b) Esperanto wśród nauczy- 
cieli. Za przykładem Warszawy, 
gdzie od dłuższego już czasu nau- 
czyciele prowadzą dła siebie kursy 
esperanta przy ZNSP., zorganizo- 
wali kurs i nauczyciele szkoły po- 
wszechnej w Będzinie przy zabie- 
gach organizacyjnych pani S. Ry- 
dygierowej. Kurs przewidziany jest 
na 2 miesiące po 2 godziny tygod- 
niowo. W ciągu tych 16 godzin słu- 
chacze, w liczbie 8 pań i 2 panów 
przestudjuję 12 ćwiczeń, zawierają- 
cych 16 reguł języka. 

Co szczególne, to to, Że wykła= 
dowca p. Bol. Czechowski z So- 
-Snowca, od samego początku nie 
używa przy wykładach języka pol- 
skiego i jest zupełnie rozumiany 
przez słuchaczów. Tem się też tłu- 
maczy zaledwie 16-tu godzinny kurs, 
starczający do dalszych samodziel- 
nych siudjów. 


(b) Pożar. Dn. 20 bm. o g. 21 
na poddaszu domu Dawidowicza 
Icka przy ul. Podwale 15 w Będzt- 
nie wybuchł pożar. Pastwą płomie- 
ni padły 4 ubikacje. Straty dotych- 


czas niewiadome. Ogień powstał od 


pieca. 

(b) Przejechanie. `° voraj po 
między godz. 11 — 1- południe, 
na ulicy Małachowskiego, obok 


sklepu »Piasta« w Będzinie, samo. ` 
chód przejechał 9-letnią Surę Grün- 
baumowicz, zamieszkałą przy rodzie. 


cach ul. Małachowskiego 35 w 
Będzinie, w chwisi, kiedy dziew- 
czynka powracając ze szkoły z 
książkami chciała przejść z jednej 
sironv ulicy na drugą. ~ se 

Z połamanemi żebrami 


tala powszechnego, gdzie walczy 
ze śmiercią. 
Auto jest własnością p. Kiajna z 


1 rozbitą 
głową, dziewczynkę w stanie nie-: 
przytomnym przewiezlono do szpl- - 


Str 5. 


Synowski, który został aresztowany 
i oddany do dyspozycji sędziego 
śledczego. 


Z Czeladzi. 


Akcja przedwyborcza 
w Czeladzi. 


Zebranie P. P. S. dla kobiet. — 
Zebranie żydów. — Wiece B. B. 
wyborczego. 


Gorączka wyborcza w Czeladzt 
wzrasta z dnia na dzień. Wszyst- 
kie ugrupowania wyborcze zwolują 
codziennie zebrania, na których sta 
rają się pozyskać wyborców dla 
siebie. 

W dniu 20 bm., we wtorek PPS 
zwołało zebranie kobiet, na którem 
J. Zarychta i M. Wolicki charakte- 
ryzowali działalność magistratów 
socjalistycznych „w Sosnowcu i 
Dąbrowie, uwzględniających interesy 
robotników, oraz skreślili progsam, 
z jakim PPS idzie do rady miej- 
skiei w Czeladzi. Na zebraniu by- 
ło około 70 kobiet. 

W godzinach wieczorowych : 
godz. 9 do 12 w banku kupizeko- 
rzemieślniczym w dniu 20 bm. od- 
było się zebranie rzemieś' ników ży- 
dowskich pod przewodnictwem Fajn- 
geblata. Po przemówieniach Bron: 
chera, Klaimana i Rechnica zebrani 
przy:e'' "zołucję, że będą głosować 
na mi. o, a reszta kategorycznie 
opowiedziała się za listą nr. 4. Na 
zebraniu było około 50 osób, 

Dziś, ti. 22 bm. bezpartyjny blok 
wyborczy zwołuje na rynku w Cze- 
ladzi na godz. 5 po południu wielki 
wiec przedwyborczy, a godz. 6 wie- 


czorem zebranie przedwyborcze do 
sali »Sokoła« na Piaskach. 
(c) Chea się policzyć... Mimo 


unieważnienia listy Nr. 6 (blok ro 
botniczy) zarzucono mieasio afisza- 
mi, nawołującemi wyborców do 
głosowania na listę Nr. 5. Komuni- 
ści chcą się w ien sposób policzyć, 
abv pokazać swym władzom par- 
tyjnym,iakiplon wydaje ich agitaci 
(c) Lekkomyślny szofer zab.. 
konia. Szofer Boleslaw Myszków 
Ski, Milowicha 47, był już kilka ' 
razy pociągany do odpowiedzielno- 
ści za nieosfrożną jazdę samocho- 
dem. Mimo kar Myszkowski naal 
jeździł po kawalersku i przejechał 
wczoraj, t.j. 21 bm. konia kasy 
chorych, zabijając go na miejscu. 
Konia wkrótce uprzątnięto, anie- 


poprawnego -Szofera policja po-/ 
ciągnęła do odpowiedzialności. 
(c) Za opór policji, siawiany 


na wiecu komunistycznym w dniu 
17 bm. w Czeladzi, został pociągnie- 
ty do odpowiedzialności Albert 
Dziak, Będzin, Sielecka 27. 


£ wąbrow ;,. 


(d) Z posiedzenia zarządu 
młasta. Zarząd miasta rozpairy- 
wał onegdaj wiele spraw, związa- 
nych z  wewnęirzną gospodarką 
miasta. 

Między innemi postanowiono w 
najbliższych dniach uruchomić przy- 
tułek, znardujący się obok kopalni 
Flora. Przyiułek ten będzie mógł 
narazie pomieścić około 50 osób. 

Projektowane jest w niedalekiej 
przyszłości rozszerzenie przytułku, 


» tak, że później będzie mogło znaleźć 


w nim schronienie przeszło 60 osób. 


` (d) Do Warszawy. Prezydent 
miasta Dąbrowy dr. Zbigniew Ma- 
dejski, w dniu wczorajszym w spra 
wach slużbowych wyjechał do War 
szawy. ; 


5, (d) Czyszczenie ulic. Wczoraj 


„ magistrat przystąpił do wyrąbywa- 
«nia na choonikach lodowatej po- 
fwłoki, oraz, do wywożenia z jezdni 


nagromadzonych zwałów śnieżnych. 


(d) Szybikarze. Wczoraj w go- 
dzinach popołudniowych policia w 
Zagórzu przyłapała na kopaniu wę- 


„ „Dąbrowy; kierował niem Aleksander „gla z nielegalnych szybików, znaj” 


pzm 


" deusza Osaka 


Bińskiej, 
- skradziono z komórki 6 kur i ko- 


(skradziono 


‘yy ogniowych. 


S G 
ORO e a + 
dujących się w dużej ilości na tere- 
nie Zagórze, Czesława Drzewieckie: 
ze, Czesława Podlasińskiego, Ta: 
€ j Autoniego Kawkę. 
Sprawę skierowano do sądu. 

(dy Kradzież kur. Agnieszce 
zamieszkałej w Porąbce 


gula 
(d) Kieszonkowey grasują 


iIPodczas wsladania do pociągu na 
„stacji w Dąbrowie 


z kieszeni palta 


Stanislawa Ligonia z Dąbrówki 
portfel z 22 zł. 


TAREA OSS SEIRE 


Z Zawiercia. 


(z) Nowy prezes okręgu sira- 
Onegdaj odbyły 
ię w seimiku wybory prezesa okre- 
gu straży ogniowych. Wybrany zo- 
stał p. Al. Erbe, wiceprezem został 
. T. Marszałek, Sekretarzem p. 
Vochtman, skarbnikiem p. Wł. Sło- 
ciński. Do rady wojewódzkie straży 
wybrani zostali: pp. starosta Kowal- 
ski, Marszdłek i Fr. Czapla. 

(z) Rozszerzenie seminarjum. 
Odbyło się zebranie rady opiekuń= 
czej przy seminarjum "nauczyciel= 
skiem źżzńskiem.  Rozważana była 
sprawa rozbudowy Seminarjum, koszt 
której wynissie około'20.000 zł. Ma= 
zistrat wystąpił już do banku go= 
5podarstwa krajowego o przyznanie 
12 i pół tysiąca zł. na fen cel. 

(z) Z komitetu rozbudowy: 
miasta. Wczoraj w magistracie od- 
było się posiedzenie komitetu Toz- 
budowy miasta z udziałem inż. Mańs 
kowskiego z Częstochowy.  Omós 
wiano ogólny plam podziału kon- 


2 sądu okręgowego w Sosnowcu. 


Nieudana wyprawa 


'W nocy z 10 na ff lipca 1923 
roku 18 letni 'Stefan Marzec 120 
leini Stefan Bialas, sosnowiczanie, 
wiargnęli do magazynu huty Kata- 
rzyna w eelu dokonania kradzieży 
żelaza. Post. pol. państw., ujrzawszy 
w oknie magazynu jakiegoś osob- 
nika zapytał stróża, kto 1 co o “te 
porze w magazynie robl. Gdy stróż, 
zaskoczony pytaniem, nie umiał od- 
powiedzieć posierunkowi, podejrze- 
wając, że do magazynu zakradli się 
złodzieje, poprosił © wpuszczerie 
ich do magazynu. Na widok grana- 
towych mundurów złodzieje ukryli 
się w beczkach. Po dokładnem jed- 
nak sprawdzeniu znaleziono niefor= 
tunnych amatorów żelaza i odpro- 
wadzono do komisarjatu policji. 

Sąd okręgowy w Sosnowcu ska- 
zał Marca na miesiąc więzienia, 
Białasa zaś ma trzy miesiące aresz- 
tu, lecz z uwagi na dotychczasową 
niekaralność  Biatasa wykonanie 
kary zawieszono mu na dwa lata. 


Echa kradzieży na kop. Czeladź. 


Systematyczne kradzieże drutu 
elektrycznego w magazynach tow. 


. kopalni węgla »Czeladźe nasunęły 


podejrzenie, że kradzieży dokony= 


tygentu pożyczkowego na 1929 rok. 
W pierwszym rzędzie w planie tym 
uwzględnieni będą tpeienci, którzy 
w reku zeszłym nie otrzymali po- 
życzek. W dniu wczorajszym przy- 
znano pożyczek ma rozbudowę w 
sumie 100.000 zł. Po wyczerpaniu 
sprew bieżących inż. Mańkowski 
wygłosił interesujący referat o spra= 
wie zaradzenia głodowi mieszkań- 
com. FENG 


(z) Sami widocznie się nie. 


spieszą. W swoim czasie donosi- 
liśmy o wniesionej petycji do ko- 
misji cennikowej przez rzeźników 1 
handlujących miięsem o podwyższe= 
nie cen na mięso. Na wczoraj do 
magistratu zwołane zostało posie- 
dzenia komisji cennikowej, na które 
przybyli wszyscy jej członkowie 
prócz zainteresowanych. 

Świadczy to najlepiej jak »palą- 
cą» kwesiją jest dla rzeźników spra- 
wa podniesienia cen na mięso i pod 
tym kątem komisja cennikowa po- 
winna traktować ich żądania, niczem 
zresztą nieusprawiedliwione. 


(z) Przy pracy. Podczas pracy 
w fabryce tektury «Nataline we wsi 
Piec Masłoński powiat Zawiercie, us 
legła nieszczęśliwemu wypadkowi 
Aniela Łabuś, roboinics tejże fabry- 
ki, której pas ruchomy wciągnął le= 
wą rękę do bębna i zmiażdżył. 


(z) Pod kołami pociągu. Na 
stacji kolejowej Łazy pomocnik ma- 
szynisty kolejowega Stanisław Ody- 
jas, lat 25, dostał się pod pociąg o- 
sobowy, wskutek czego odniósł cięs ' 


żkie obrażenie ciała. Odyjas w dro< ` 


dze do szpitala zmarł. 


wują robotnicy, posiadający dostęp . 
do magazynu. A | 

W dniu 
gar e'ektrowni p. Kuzia, usłyszaw: 
szy w 
głosy uderzeń, zasżedł do niej, gdzie 
obok zwoju drutu miedzianego Zds= 
fat robotnika 50 letniego Józefa Fla- 
ka z Piasków (Nowopogońska 20), 
a przy nim kawałki drutu, młotek 
i majsel. Na widok swego zwierz- 
chnika Flak zdębiał I nie umiał po=' 
dać przyczyn, dla których wszedł 
do piwnicy. W końcu dopiero po 
dał, że drut ten przyniósł niejaki 
Stanisjaw Zdyb. Po sprawdzeniu w 
magazynie okazało się brak okołe 
260 kig. kabla, wartości 858 zł. 


Pociągnięci do odpwiedzialno= 
ści Flak i Zdyb nie przyznali się do 
winy, przyczem Flak wyjaśnił, że do 
piwnicy wszedł w celu sprawdzenia, 
dlaczego nie działa inżektor 1 ude= 
rzeniem w rurę spowodował od- 
głosy słyszane przez p. Kuzię. Tiu- 
maczeniu jego sąd grodzki w Cze- 
ladzi dał wiarę i obu oskarżonych 
uniewinnił . Od wyroku iego towa: 
rzystwo kopalni węgła w Czeladzi 
odwołało się do sądu okręgowego 
w Sosnowcu, który po przesłucha= 
niu dodatkowych Świadków, wyrok 
sądu grodzkiego co do Flaka uchy- 


li} i skazał go na miesiąc więzienia. 


Słupy ogniste 


Z Wołkowic pod Borszczowem 
donoszą o dziwnych ziawiskach na 
niebie, zzobserwowanych przez tam 
łejszych mieszkańców w okresie” 
największych mrozów. 

I tak w dniu 10 bm. przy 20 
stóp. mrozie i bardzo ostrych za- 
chodnich wiatrach, ujrzano na nie- 
bie na krótko przed zachodem słońi= 
ca olbrzymie koło: o barwach tęczy, 
w których przeważały kolory żółty 
i czerwony. 

Na kiika dni przedtem zauwae 
żyli mieszkańcy Wołkowic inne zja- 
wisko w formie słupów ognistych 
na niebie i to po obu stronach 


Naistarsi 


na na niebie. 


włościjanie twierdzą, iż nigdy mie 
podobnego nie widzieli i dopatrują 
się w tem związku z niezwykle os-. 
irą zimą. 

Mieszkańcy Wołkowie całemi ty- 
godniami nie wychodzą z domów 
i są skutkiem zasp śnieżnych od- 
cięci od świata. Sarny, zające 
ptactwo garną się do osad ludz= 
kich; codziennie znajduje się po kil- 
ka sztuk nieżywych na śniegu. 

Podobne zjawisko mieli zau- 
ważyć stróże nocni jednej z pod: 
krakowskich fabryk. Słupy ogniste 
były podobno widoczne przez dłuże 
szy CZa8. 


"Druk. „Expres Zagłębi 


11 lipca ub. roku sztye 7 


piwnicy pod elektrownią ods © 


Sooaowiec, al. Taairalne 10l. 4-94, 


podaje do publicznej wiadomości, 


a mianowicie: 


trzane I pasowe, owoce, 
tarba, naboje myśliwskie, 


o godz. 10 w powyższej sali. 


Spis wystawionych na 


GIEŁDA. 


* Wiedeń 125,50 
* Praga 26.44'/, 


ajcarja 171.68 
Dol. War. pr. obr. 8.89 


` Tendencja: bez zmiany -* RATA 


212 


SEAS? 
PASZ 


< i Warszawa, 
Bank Polski 175,00—175,76—175,50 
Bank spół. zarobk, 85.00-—8400—88, 
Kijewski 96.00 Reba 
Spiess 250.= ; 
Siła i Światło 1434,00—1486 — - 
„Firlej. 52,00 .. ; 5 
Węgiel 90.00—89,= 


J zę: 


ML JORORPR EA 
Ostrowiecki A 105,00 B 105,00-=106=- 
Starachowice 38.75—94,50 OBR 
Borkowski 15.50 $ 


= DROBNE OGŁOSZENIA. (Eug 


i 6 fof fji cznie wy”. 
Portret GRE Hernik zakladzie 


Michał Steimaszczyk, Soanowiee -P 
ml. Orla 4. 


POZZO ZE ZZ ZZ ZZ ZOZ OZZOC, 
pe sprzedania budka w dobrym punkcie 

z towarem lub bez. Wiadomość w „Ex= 
presie* Sosnowiec. 


OZ ZRZEC Z ZZOZ RZEZ ZIE ZZOZ ZOOTY E E 
Osynie sprzedam maszynę do pisania 

za 200 złotych. Sosnowiec, Merjacka 
12, Garmulewicz u p. Plochowej, pierwsza 
piętro — front. 


E i | Posady I prace. | Posady i prace. SRR: 


os na dzień 2% 

Wolne miejsca atego 
1929 roku. gangir 
Kandydatów do policji państwowej na 

ma wyjazd 10, giserów na roboty kanalizae 
cyine, radjatory I hertowe 20. agentów hane 


scu 2, kolarzy wykwalifikowanych 6, poe 
mocników kotlarskich 5, wiertacz i, wel- 
cownik 1, kamieniarzy 9, furmanów 4, fore. 
mal 1, służby domowej kobiet 7. z 
Kolejność kandydatów, kió 
kierowani do pracy: z pozbawieni doraź= 
nej akcji państwowej, 2) korzystający £ 
doraźnej akcji paistwoweł, 5) korzystający 
z zasiłków ustawowych, 4) poszukujący 


Zycie gospodarcze. ;, 


SS 


AKCJĘ zaa z | 


a "Kupno I sprzedaż. RZ 


"czł 


RE e) 
będą - 


URZĄD CELNY Sosnowiec 
że w dniu 11 marca 1929 r. o godz. 
10 rano w byłej sali rewizyjnej na st. Sosnowiec-Warsz. odbędzie się 
sprzedaż z licytacji 


zalegających towarów nieopłaconych cłem, oraz skonfiskowanych, 


wyroby mefalowe i stolarskie, części samochodów, skóry fu- 

kawa surowa, kwiat muszkatałowy, 

przędza i krawaty jedwabne, oraz 
harmonijki ustne. RE. 

| O ile w dniu 11.NI 1929 r. towary nie zostaną sprzedane z licy= 

j tacji, odbędzie się powtórna licytacja w dniu 18 marca 1929 roku 


licytację towarów będzie wywi 
H w Urzędzie Celnym ul. Kilińskiego 25, oraz na drzwiach byłej zali . 
5 rewizyjnej dnia 23 lutego 1929 r. 5- > SW Rz: 


2 
TREK 


-~ Potrzebna kanceilsika pisząca biegte 
Warszawa, 21.2. P maszynie, ewentualnie ze sienogra 
j 2 Zęłaszać ai 

Tna 1, adw. 


: Kasla Tadeusz zgubił książkę wojś ke 

Ę Szkuinik Włądyslaw zgubit Książkę f 

z Skradziono ksiąłeczkę wojskową wyda 
ROTY ną Pawłow! > 


13 & nowiec. Slewierz, Pitsudskieza. 
Tendencja: naogół mocniejsza Sny 
an A $zlez 
saian 5 ty 


p 


dlowych 5, palaczy na generatory iw miej ~ 


prac. Zgłaszać się do urzędu pośrednictwa > 


ZS 


pracy w Sosnowcu. E 


"W ubieglym dniu zakłady pracy zgło- = 


siły 17 wolnych miejsc. 
PUPP, skierował do pracy 87 osób. 


KOR AWG ESE ZZOZ TY E R 
Dorzebna zdolna prasowaczka. Sosno- 
JF wiec, Narutowicza 16. 


p niczą. Dąbrowa, cukiernia 
(Wł. Bsszkowskiego. 


Naczelnik Urzędu 2 ; 
(—) Cierpicki. į 


BAYRA (HEMICZNOFARMACEUTYCZRA 
AP. 


KOWALSKI WARSZAWA zm 


otrzebny chlopiec na prenyit cuki 
„Słelan 


w sobotę i niedzielę. Ti 
ajlelbaum. A 


GZA LOKALE HE 


-ač Poszukuję pokoju ume 


| B%, Poż. Przem. Dol. zł. 108.00—108,73-166,88 © Zgłoszenia do a 
B*/, Poż. Konwersacyjna zł. 67.00 =: a Za blowanego. nistracji sub. sS 
4%, Poż. Inwest. zł, 111,78=112,= „sc mieście”. ; 


; > Zgubione dokumenty. As 
ózef Droździewicz zgubił książkę wojska: 
wą wydaną przez PKLI. Sosnowiec 


Jopa o 
= 3 Du Qoldowski zgubit koncesję € me 


nopolu tytoniowego. . 


wą wydaną przez PKU. Miećhów. 


Chorych. x 


ziotek przez PŘI 


yugier Mendel zgubił dowód osob 

wydany przez starostwo będzińskię 
świadectwo przemysłowe na SA Brajnó$ 
Śzlezyngier! pokwitowanie ne ań, pog 
pisanie przez Franczaka. 


Q'etóski Setan zgubil katążeczkę PKC$. 
wydaną przez kop. Mars w. Łagiszy, 3 


Kok Antont zgubił księtkę wojsko 
wydaną przez PKU. Sosnowiec, którę 
unieważźńia. 


k Jeczowsii Antoni zgubit książkę Kas 


Chorych wydaną w Sosnowcu. 


Kona Władysław zgubił książkę K 
Chorych nr. 89142 wydanę W 
nowcu. Ria 


Wola Jan zgubił wyciąg z ksiąg t! 
ności wydany przez gm. Zamoście* 


Zsa książka członkowska wy 
przez Zarząd Kasy Czarnocin 5a 
gwisko Marianna Piotrowska. Takowg us, 
nieważnieńi. 


w ROZNE BBE 


ana Pietruszewskiego oraz żonę fese 
Józefę, zam. w Zagórzu, przepreszam. 
za obelgi I dziękuję za darowanie mi kary 
maznaczonej przez Sąd Qkręgowy w Sog< 
mowcu. Baiczyński z Żoną: r 


Or na własność chłopczyka pół 
iorarocznego _ niechrzonego. Wiee 


< domość w „Expresia Zagłębia” w Dga 
browie. 
strzeżenie.  Unieważniam wekset ta 


blanco na zł. 1000, wysiawiony przez 
Ludwika Brykalskiego, żvrowany prześ 
Aniele Brykalską jako zgubiony w date 
19 lutego 1929 r. W zwiiku wraz z we. 


kalem znaldowały się 500 zk gotówkĘę 


które znalazca zechce zwrócić właścicie- 
lowi za wynagrodzeniem. Ludwik Bry- 
kalski, Zawiercie 5-go Maja & ' 


